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J u t ro  w kościele po-Paulińskiin  Sw. D ucha  p r z y ­
p a d a  do ro czn y  o d p u s t  Sw. F ranc iszka  X aw ereg o ;  u ro ­
czystość ta o dbyw ać  się będzie  zw ykłym  ob rzędem  
o dp u s tó w  kościo ła .— W  przyszły  w to rek  p rz y p a d a  d o ­
roczny  o d p u s t  N iepokalanego  Poczęc ia  N. M. Panny .

WIADOMOŚCI KRAJOWE
W ypis z  pro toku łu  sekre tarja tu  stanu  Królestwa  

Polskiego.
Z B o ż e j  Ł a s k i  

31 Y A L E X A N D E R  D R U G I ,  
C e s a r z  i  S a m o w ł a d c a  W s z e c i i  R o s s j i , K r ó l  P o l s k i , 

W i e l k i  X i ą ż ę  F i n l a n d z k i  

& .  & .  & .
Zważając  że długi, jak ie  k a ssa  miasta W a r s z a ­

w y na  niezbędne w y da tk i  i ulepszenia w mieście 
zaciągnęła, a na sp ła tę  k tó ry ch ,  Ukazem z d. 7 
(19) września 1854 r. przedłużone zostały w po­
borze do końca ro k u  1857, przeznaczone na cel 
ten opła ty  klassyczna i od  mięsa, zw ana  rzeziową, 
n iety lko zaspokojone d o tąd  nie zostały, ale tak  
kassa  zmuszoną by ła  now ą zaciągnąć pożyczkę 
z Banku Polskiego, na mocy N a j w y ż s z e g o  u p o ­
ważnienia z d. 25 s tycznia (6 lutego) 1855 roku, 
summę rs. 700,000 wynoszącą; zważając zatem, 
że dla postawienia  potnienionej kassy  w możno­
ści nietylko w yw iązan ia  się z obow iązków , jak ie  
ją  ciążą względem zaciągniętych przez nią długów, 
ale i ponoszenia w yda tków  na niezbędne w mieście 
ulepszenia, koniecznem jest i nada l  zapewnienie jej 
odpow iednich  źródeł dochodu ,— na p rzedstaw ie­
nie r a d y  administracyjnej N a s z e g o  K rólestw a 
Polskiego,

Postanowiliśm y:
A rtyku ł 1. O płata  klassyczne i odm ięsa , zwana 

rzeziową, Ukazami NajwyŻszemi z d. 15 (27) maja 
1833 r. na  rzecz kassy  miasta W arszaw y  zap ro ­
w adzone, a przedłużone w poborze Ukazem z d. 
7 (19) września 1854 r. na lata 1855, 1856 i 1857, 
przedłużają  się w poborze jeszcze na la t  sześć.

Art. 2. Rozkład i pobór  opłat pow yższych  ma 
być  uskuteczniany n a  tych  sam ych  j a k  do tąd  za­
sadach. i '
o m

Animiicf iiti!
P O W I E Ś Ć  H IS T O R Y C Z N A

przez ;i
Zygmunta Kaczkowskiego.

T o m  III.

(C iąg  dalszy).
• n o  i * ) ( !  ( T l  f i  I  O f n  ^  ■ I r .  ' > f  • • ;  •
— Już, to trzy tygodnie, moja zło ta  panien­

ko, jest temu, jak  z K rakowa wyjechał... b y ł­
by już, dawno tu przybył. 

f —• Ochl Boże drogi! — w ołała  A nnuncjata, 
łam iąc ręce, drżąc ca ła  i p łacząc dużemi jak  
perły  łzami, — Boże! cóż to się stało  tak ie­
go!? Ciotko moja! czy to byq może? czy jest 
w  tem jakie podobieństwo dp prawdy?

Ale mniszka by ła  sama przerażona w tej 
chwili. S tała  ona na środku komnaty i p a ­
trząc nieruchomemi oczyma na Martę, zaczę­
ła  myśleć nad czemś mozolnie. Obudzona 
tem zapytaniem ze zam yślenia, obróciła się 

! do swój siostrzenicy i rzekła:

Art. 3. W yk o n an ie  niniejszego U k a z u ,  k tóry  
w Dzienniku p raw  ma być umieszczony, radzie 
administracyjnej N a s z e g o  K róles tw a  Polskiego, 
polecamy.

Dan w Carskiein Siele d. 29 październ ika  (10 
lis topada) 1857 r.

(podpisano) »A L E X A N D E R . '< 
przez C e s a r z a  i K r ó i .a .

Minister, Sekretarz  Stanu, J. Tymowski.

K orrespoiideisc-ja  M ronik i (*)•
Punie Reduktorze!

W ezw ani przed kilku dniami przez współpo- 
wietnika p. Rudolfa  Jasińskiego, dla obejrzenia 
sprow adzonych  przez niego narzędzi rolniczych 
z Anglii, pośpieszyliśmy 23 bieżącego miesiąca, 
przekonać się naocznie o doskonałości ś rodków  
u ła tw ia jących  pracę rolniczą na zachodzie, o czein 
do tąd  mogliśmy powziąść wyobrażenie jed y n ie  
z opow iadań  pow racających  z podróży  po za gra- 
nktą naszego k ra ju  odbyw anych .

Jednoczasow ie  zaproszeni, jeduoczasow ie  w y ­
jeżdżając z miejsc czasowego lub stałego pobytu , 
jedn i  z Wilna, drudzy  z niedalekich wsi to-mia­
sto o taczających, inni z bliższych pow ia tów  sąsie­
dnich gubernji, około dziewiątej z rana, powozka- 
ini i pojazdami różnego kszta łtu  i zaprzęgu, z u- 
bocznych drożyn, wjeżdżaliśmy na g łów ną drogę, 
p row adzącą  z W ilna  na W erk i  do Okmiany, 
dziedzictwa p. Rudolfa  Jasińskiego.

P ogodę  mieliśmy piękną na niebie, a na ziemi 
dośpiewające oziminy i ciemno-zielone wiosenne 
zasiewy rozszerzające się z obu stron drogi. 
W zro s t  łąk przysiadł nieco dla b rak u  dżdżu 
w właściwej porze, ale to Pan  B óg  sowicie na-

(’) N iezw ykłe  o p ó ź n ien ie ,w  dojściu k o r re sp o n d e n -  
cji tej z W iln a  w dniu 24 łipca (5 sierpnia) pisanej, 
czyniłoby -zbytecznem je j  umieszczenie w naszych k o ­
lum nach, zwłaszcza że p rzedm io t ten w częściach z n a ­
jom y; w szakże  rozciąglejszy pogląd  i szczegóły  w  li­
s tach zwyczajnego naszego k o rre sp o n d e n ta  w ileńskiego 
nie ohję te ,  sk łan ia ją  nas do udzielenia czyte ln ikom n a ­
szym te j  nadzw yczajnej ko rrespo nd enc j i .

(Prsyp. Red. Kr on.)

— Czekajno, moje dziecko! uspokój si? 
trochę, bo w takich rzeczach nie można de" 
cydować pośpiesznie. Klucz ten to była w ła­
sność xiecia-biskupa, osoby świętej.....

— Ach! ale o to już tu nie chodzi! — za­
w o ła ła  Kasztelanka z pośpiechem, — taki 
występek nić już nie może powiększyć... Tyl­
ko czy może to być, czy jest to podobne do 
prawdy, ażeby Józef, ten Józef, który m iał 
tyle rozumu, tyle uczuć szlachetnych.... Ach! 
jabym nie przeżyła tćj chwili!...

—  Poczekajno, moje dziecko, — odpow ie­
działa xieni biorąc ją  łagodnie za rękę, — bo 
to wszystko być może naświecie, każda rzecz 
stać się może, lecz aby ją  słusznie osądzić, 
trzeba wiedzieć dokładnie, jakie jej tow arzy­
szyły okoliczności. Może więc Józef był do 
tego zmuszony.....

— Ach! — zaw oła ła  Annucjata, oddycha­
jąc  zgłębi ściśnionćj piersi, — ciotka w racasz 
mi życie! Tak! on był do tego zmuszony! Jego 
gwałtem tam zawieziono, jemu gwałtem  ten 
klucz oddano; ale on tam nie pozostanie! On 
się wyrwie im z ręki, on im ucieknie, onm ury 
sobą przebije i wróci tam, gdzie go w oła p o ­
winność!

grodził spodziewanemi suteini plonami z pól 
ornych.

O południu  zbliżając się do celu naszej wycie­
czki, nie dojeżdżając do zdała  widnego dworu, 
ujrzeliśmy tłum czarno i szaro p rzyb ranych  po­
staci, rozsianych po polu, w ślad postępujących  
około trójek i czwórek koni zaprzężonych do roz­
maitego kształtu narzędzi rolniczych, obcych n a ­
szemu oku.

Spasłe  woły w lokące pługi najnowszego w y ­
doskonalenia, fornalskie konie ciągnące po za so­
bą brony w różnych krajach używane; całe stosy  
czuliunnych kół i kółek nawleczone na oś jedną , 
a w pył rozciskająoe gliniastą grudę, ko łow roty  
rozrzucające chm uram i świeżo skoszone siano; 
obszerne grabie konne zbierające przesuszone sia­
no w oka mgnieniu, nie zostaw ując jednego  ziół­
ka na łące, k tó reby  wiatr  mógł unosić jesienią; 
młocarnia przenośna w ybija jąca zboże zwiezione 
z pola, a rfy  czyszczące ziarno; machina w ygn ia­
ta jąca rurk i drenowe, cegły i dachów ki różnego 
kształtu; nareszcie wązkie ryd lów ki k tórem iw  oka 
mguieniu w ydrążone row y  głębokie a wązkie, go­
towe do przyjęcia drenów, mających ściągać zby­
tn ią  obfitość wody, k tó rą  nas niebo obdarza  wio­
sną  i jesienią; w szystko  to pojedynczo i razem  o- 
bejrżane, nie może nie zadziwiać, nie cieszyć i nie 
obudzać  wdzięczności d laT w ó rcy ,  k tó ry  dał u m y ­
słowi człowieka możność wynalezienia skutecz­
nych  sposobów  uniknięcia n iedosta tku  w y n a jd y ­
waniem ś rodków  łatwiejszego w yrabian ia  potrze­
bnych  jem u płodów  i nareszcie szczere podzięko­
wanie tyin, k tó rzy  przewidując po trzeby swojego 
kraju, uprzedzają  one sprowadzaniem  z innych, 
to co w  nich okupione zostało potrzebą gw ałto ­
wną, cięźkiem doświadczeniem, a dla nas  zosta- 
wuje ty lko t ru d  w yboru  rzeczy trafniej dających, 
się zastosow ać  od inniej odpow iednich naszemu 
klimatowi.

Nie byłbym  ty stanie opisyw ać szczegółowych 
p rzym iotów  wszystkich  tych  narzędzi, zwłaszcza, 
że osobny a r tyku ł  ma być poświęcony temu przed­
miotowi w Kronice W arszaw sk ie j .  Nie mogę j e d ­
nak nie wspomnieć, że głównie uderza ją  p rak ty -

ąSEOTHSagMEKH

— Uspokójno się, moje dziecko kochane, 
mówiła na to mniszka, —  chodź, siądźmy so­
bie i pogadajmy o tem rozumnie. W ypytajmy 
jeszcze raz 3Iartę o wszystkie szczegóły, roz­
ważmy wszystkie okoliczności, starajmy się 
wyrozumieć dokładnje ca łe  położenie Józefa, 
a  wtedy domyślimy się tego z łatw ością, co 
tu najpodobniejsze do praw dy.....

Tak mówiąc, sędziwa przełożona klasztoru 
wzięła Annuncjatę za rękę i pociągnęła ją  za 
sobą w owo miejsce sypialni, gdzie naprze­
ciwko „żelaznego krużganku" stała  kanapka, 
stół i kilka krzeseł głębokich i gdzie zwykle 
siadano do poważnej rozmowy. Tam posadzi­
ła  swą siostrzenicę w krześle, sama koło niej 
usiad ła i zaczęła rozbierać gruntownie to 
wszystko, bez czego niepodobna było zrobić 
sobie jasnego wyobrażenia o świeżo zaszłym 
wypadku. Ale Annuncjata, lubo ją  niby słu­
chała, była jednak tak roztargnioną, tak wzru­
szoną i zniepokojona’do samćj głębi, że tylko 
patrzy ła  nieruchomemi oczyma przed siebie 
i co moment się tak wzdrygała, jakby jakieś 
straszliwe widma pokazyw ały się w jej wyo­
braźni. Mniszka to uw ażała i s tara ła  się tak 
mówić, ażeby przedewszystkiem ją  uspokoić.

W szakże w niedługićj chwili dał sie sły-



i'ilen'

cznością zastosowania do n a s z e g ^  
po tró jna  brona H o w ard a  i wal , 
o d  siebie karbow anych  kół i kort;
Crosskill’a, do rozciskania g rudy

P o  całodziennem zajęciu, liczny 
obiedzie, o zmroku zaczęliśmy 
w różne strony. Jednak  d ro g a  w 
dźw igała  dopędzającycli się i wy 
powozów.

Noc xięźycowa po dniu upalnym, sprzyjała roz­
pam iętywaniu  wrażeń i snuciu z nich przyszłości. 
M yśl ogólnie w szystk ich  zajmująca, o ustaleniu 
b y tu  ro lników i zasady  stosunków  z niemi, nie 
odstępna  od kaz’dego życzliwego swojemu krajo­
wi dziedzica ziemi, kojarzyła się niezbędnie z św ie­
żo offladanemi doświadczeniami rolniczetni.

W ym ija jącym  zrzadka rozrzucone dwory, czę­
stsze wsie, a od czasu do czasu miasteczka, p rz e d ­
stawiał się żyw y obraz składu osiadłej u nas lu ­
dności," k tó ra  od  wieków zachow ując cechę w ła­
ściwą swoim potrzebom, d o tą d  wskazuje w w io­
skach kmiecych rolniczych osad , ogólne tło k ra ­
ju; w dworach pierw iastkow ych orężnych o b ro ń ­
ców, późniejszych us taw odaw ców  rów now ażą­
cych prawem  potrzeby i namiętności, a obecnych 
właścicieli ziemi w ydzierżawiających oną na w a­
runkach  odpow iednich miejscowym potrzebom 
włościan lub wszelkiej innej ludności szukającej 
w arsz ta tu  do rolniczego przemysłu, a to podług 
przym iotu  i rozległości ziemi im do użytku  w y p u ­
szczonej; właścicieli zała tw iających tym sposobem 
niezbędny w każdym kraju  stały  organiczny s to ­
sunek własności z dzierżawą.

Ów stosunek własności z dzierżawą w dalekim 
od  miejsc zbytu  kraju, odbyw ał się robo tą  dn io ­
wą. Z tąd  większe pole, większe gumno, większa 
obora  niż włościańska, wskazuje miejsce ś ro d k o ­
we własności, miejsce zlewania się sił p rzew yższa­
jących  zaspokojenie potrzeb rocznych ludności o- 
siadłej na ziemiach od tego środkow ego  punk tu  
zależnych. W  zamian tej pracy, w ciągu wieków, 
płynie z tego ś rodka  na  okolicę obrona, zapobie­
ganie pożyczką lub zapom ogą skutkom  wzajemnej 
między włościanami lichwy wiejskiej, groźniejszej 
dla uboższych niż nieurodzaj, w końcu d o św ia d ­
czona rada , nauka. Z je j  popędu  wzniesiony 
n ieopodal dom czci i nauki Boskiej. P rzy  nim czę­
sto dom nauki świeckiej, każdem u wzrastającemu 
pokoleniu  potrzebnej.

N ow e pojęcia, nowe potrzeby  wcisnęły się do 
k ra ju  w  zamian jego przew yższających nad  po­
trzeby  płodów, znaki pracy i inne wartości do po­
trzeb isto tnych lub zby tkow ych  miejscowej 
ludności.

N ow y  to przedmiot, now ych  ludzi biegłych 
w ouyin w ym agający, sp row adza  też nieznaną, 
w y g n a n ą  ze swego kra ju  ludność. W szędzie  p rze ­
śladowani, nigdzie podów czas nieruchomego fun­
duszu posiadać  nie m ogący s tarozakonni, jed y n ą  
w łasność  pieniężną mając w swem władaniu, dla 
łatwości jej ukrycia, doznaw szy  gościnnego p rzy ­
jęc ia  w sławiańskim kraju, uła tw ia ją  jego  wew nę­
trzne obrotow e stosunki wartości ruchom ych.

—  - j —

Owe dw ory  które  uprzednio  ty lko  spożyw ały  
| wymłócone ziarno; owe wsie które  ty lko  tyle w y­

rabiały białego w łókna ile go mogły zużyć, łącznie
dworami w yw ożą do brzegów rzek zbywające 

.fp.boźe i dziesięć razy więcej wyrobionego niż u- 
przednio włókna, potrzebnego zamorskim narodom.

Mysi dostan ia  po trzebnych  a zby t t ru d n y ch  do 
wydobycia*’ we własnym  kraju  obcych płodów 
i pieniędzy, ożywia chęć do pracy.

Włościanin wyręczonych w  zamian płodów 
swoich pieniędzy, już  nie zakopuje  do ziemi, ale 
mając korzyść z pracy  wlanej do pola przez sie­
bie dzierżawionego, już  nie dni robocze; ale pie­
niądze niesie do właściciela ziemi z której użytkuje.

W łaściciel onej na polach pierwej ob rab ianych  
przez dzierżawców roboczych, niechcąc onych 'pu-  
ścić odłogiem, zgromadza za najem parobków , 
wolnych od pracy miejskiej osadników i nimi po­
dług nowszej umiejętności ‘gospodarskiej w y ro ­
bionej doświadczeniem narodów, pierwej przez 
tę  kolej p rzechodzących, w ślad za nimi s topn io ­
wo zaprow adza ulepszenia rolnicze.

W  takim to stanie znaczna część L itw y p rze­
chodząc ze stosunków dzierżawy włościańskiej 
roboczej lu b  osepowej, na  pieniężną, dogodniejszą 
obu stronom, dziedziczącej i dzierżawiącej ziemię, 
ogólnie czuje potrzebę  p rzyg lądan ia  się i p rzy u ­
czania się do go sp o d a rs tw a  najemnego, nie jako  
z jedyn ie  doskonałego i sprawiedliwego, j a k  to 
wielu z pomiędzy nas dawniej głosiło pod w p ły ­
wem uarzekań obcych, w yp ływ ających  z niezna­
jomości pow odów  miejscowych s tosunków  mię­
dzy właścicielami ziemi a włościanami na niej 
osiadłem i, ganiąc trwające gospodars tw o  jak o  
barbarzyńskie  bo pańszczyźniane; garniemy się 
zatem do dających  p rzykład  w  porządniejszam 
urządzeniu  najemnego, właściwego obecnym p o ­
trzebom, jak  uprzednie było niezbędne i doskonałe 
pańszczyźniane w swoim czasie, a naw et je s t  niem 
obecnie w wielu miejscach, gdzie ob ro t  pieniężny 
nie przychodzi załatwiać s to sunków  własności 
z dzierżawą.

Najemne folwarczne gospodars tw o  z całym 
przyrządem  narzędzi, tem bardziej kosztow nych 
że z daleka  z trudnośc ią  sprow adzanych , a jeszcze 
t rudn ie jszych  do n ap raw y  w razie popsucia , wy­
m aga rzemieślników biegłych w  tym  zawodzie, 
k tó rych  napróźnobyśm y w yszukiw ali  w kilku  
bliższych nam gubernjach.

G dyśm y się zastanawiali nad tą n iedogodnością, 
św itający poranek po krótkiej czerwcowej nocy, 
odk ry w ał  z po za mgły podnoszącej się z Wilji, 
liczne s tarego W iln a  wieże kościelne i otaczające 
go gajami obrosłe góry.

Spuszczając się z jednej z tych  pochyłości koło 
s łupa  z postac ią  Zbawiciela n a  Snipiszkach, z a w ­
sze otoczonego tłumami szuka jących  ulgi w cier­
pieniach, mającemi obecnie tuż obok niego ja w n y  
d o w ó d  miłosierdzia w świeżo wznoszonych m u- 
rach  p. Dąbrow skie j  d la  p rzy tu łku  nieszczęsnych 
kalectwo, g łód  ciała i zaniedbani*  moralne cier­
piących; dalej przejeżdżając przez zielony  most 
budow y Hozjusza, a k tórego przywilej na  myto,

szyć jakiś szelest w przyległej komnacie — a 
razem z nim d a ł się widzieć we drzwiach sy­
pialni Gałecki.

Gałecki był w tćj chwili blady jak  ściana, 
a  na  jego twarzy było widać nietylko smutek 
poważny, ale nawet jak  gdyby ciężką jakąś 
zgryzotę.

Annuncjata od czasu śmierci ojca, ile razy 
obaczyła Gałeckiego wchodzącego na zamek, 
w ybiegała zawsze ku niemu z radością. Za­
cny ten starzec bowiem by ł tyle dla niej pocz­
ciwym, iż kiedy tylko do niej przyjechał, cho­
ciaż tak  trudno było o pociechę w tych cza­
sach, przecież ją  zawsze czemsiś pocieszył, 
podniósł, umocnił, a czasem nawet rozjaśnił. 
Dziś jednak Kasztelanka, obaczywszy go, u- 
czuła jakieś drżenie wewnętrzne, uczuła po 
prostu przerażającą trwogę, aby starosta tej 
wieści, k tórą Marta przyniosła, nowem i już 
niezbitem nie potwierdził świadectwem. D la­
tego w stała tylko ku niemu i powitawszy'go 
chłodno, nazad zajęła swe miejsce.

W idząc to starosta, patrzał na nią z uw a­
gą. Zdaw ało się, jakby chciał naprzód odga­
dnąć, czy ona wie już o tem, z czem on do 
niej przyjeżdża, czynie. Jakoż m usiał istotnie

odgadnąć, bo zaraz po przywitaniu, w patrzy- 
wszy się w Kasztelankę jeszcze uważniój, u ją ł 
je j rękę, p rzycisnął do ust i rzek ł:

—  Bóg nas ciężko nawiedza, moja pani 
najdroższa! Ale nie szemrajmy przeciwko te­
mu, a mówmy raczćj: Niechaj się dzieje Jego 
wola święta nad nami!

— Panie starosto! — zaw oła ła  na to An­
nuncjata ze drżeniem, — pan mnie przerażasz! 
czy pan masz jaką  wiadomość.....

— Czy pani nic nie wiesz jeszcze? — py­
ta ł starosta.

— Panie! — zaw ołała  Annuncjata, chwy­
ta jąc  go konwulsyjnie za rękę, — czy tak  jest 
w samej istocie? Józef na Złotym Kluczu.....

S tarosta tylko patrzał na nią i milczał, bo 
nie śmiał tego słow a wymówić.

Ale ona jego milczenie odgadła. P a trza ła  
więc tylko przez oka mgnienie na niego, a  po­
tem :

—  Oh! więc już wszystko się stało! — za­
w o ła ła  z przerażającym jękiem i wyb uchając 
w płacz głośny, upadła na kolana przed mni­
szką.

Ukrywszy twarz na jej łonie, jęczała  w bó­
lu, zalewając się łzami.

kró la  Augusta, wzniósł tuż-za rzeką szpital miej 
ski pod  godłem śvv. lakóba ;  nie opodal  naprzeciw  
niego uderzył nas gęsty  czarny dym wznoszący 
się z blaszanego komina.

P ierw szy  to  komin zwiastu jący w Wilnie, za­
stąpienie siły ręcznej parow ą, k tó ra  gdzieindziej 
tyle już  ulgi przyniosła.

Sta in ia  letniego mieszkania he tm ana L udw ika  
Tyszkiewicza, mieści właśnie  świeżo u rządzony  
parow y ta r tak  i tokarnie  do w yro b ó w  żelaznych 
staraniem lir. Józefa Tyszkiewicza.

P ró b a  ta  daj Boże by pom yślny wzięła obrót; a 
jakiekolwiek byłoby dalsze onej rozwinięcie, jako  
każde z szlachetnym  zamiarem zaczęte przedsię- 
bierstwo, nim zacznie przynosić  zyski pieniężne 
dla zakladcy, niezliczoną przynosi korzyść  dla 
krajowców, obudzeniem nowej myśli i współubie- 
gania.

Za pierwszem praw ie uderzeniem tłoka, obecni 
znęceni byli prak tycznośeią  m achiny parowej 
D ra y ’a, k tó ra josadzonana kołach, z ła tw ością  daje 
się przewozić czterema końmi z miejsca na miejsce, 
a siła jej zastosow ana do młynu, do mlocarni, do 
ta r taku , do sieczkarni, sam a je d n a  latem i zimą 
może ożywiać kilka fo lw arków , skłoniła też nie 
jednego  do w ypisania takiegoż dobroczynnego 
działacza z Anglji, gdyż niewiedziano ź e j u ż h r .  
Andrzej Zamoyski takież m achiny w yrab ia  w  W a r ­
szawie.

Nie jeden chcący ko rzys tać  z nowego zastoso­
w ania  siły parowej do g o sp o d a rs tw a ,  w ah a ł  się 
czy ma nak ład  p rzedsiębrać  k tó ry  może go pozba­
wić części majątku, w yprow adzeniem  komina nad  
dach  słomiany gumna, ale rów no z w ątpliwością , 
następow ało  przekonanie próżnej obaw y. K om i­
nek k tórym  osobno zazwyczaj w yprow adzano  
odchodzącą  parę, wpuszczony do kom ina dym ­
nego, wszystkie sk ry  w samej jego  nasadzie w y ­
gasza.

D ru d zy  w strzym yw ani trudnośc ią  dostania  l u ­
dzi oswojonych z m achiną parow ą, widząc w ło ­
ścian litewskich z Połągi, zała tw iających w szy s t­
kie s taran ia  około machiny i t a r t a k u , p rzypo­
mnieli też. j a k ą  mieli trudność  i j a k  ona prędko 
ustąpiła, p rzy  zastosowaniu  ko tłów  p a row ych  do 
dawniejszych pros tych  gorzelni. P rz y k ła d  więc 
przeszły i obecny przekonyw ał źe jeżeli w  po- 
ję tności naszego lu d u  przednią pom oc znalazł 
p rzem ysł w ódczany, k tó ry  tyle  przyczynił  nie­
doli, nie ma w ątpienia  źe z tąź łatwością, a nawet 
ciż sami gorzelnicy potrafią k ierow ać siłą d ob ro ­
czynną, zaoszczędzającą p racę  rą k  do po trzebniej­
szych gospodarsk ich  trudów .

T a k  więc wycieczka wczorajsza u tw ierdza  
w przekonaniu że rozszerzające sięoczynszow anie  
włościan, wślad za nim konieczne użycie spław- 
nych  rzek za drogę wywozu, koleje żelazne mające 
przeciąć ziemie nasze w kilku kierunkach, a g łów ­
nie chęć dobra  jej mieszkańców niewątpliw ie przy  
pomocy Boskiej zapobieży wszelkim n iedosta t­
kom i wszelkim potrzebom miejscowym.

W iln o  d. 24 lipca 1857 r.

W zruszona jej boleścią, staruszka, po łoży ła  
obiedwie ręce na jej głowie, a z jej oczu przy­
ćmionych łzy wytrysnęły i popłynęły strumie­
niami po jej wywiędłej twarzy.

Nie mógł się także od współczucia po­
wstrzymać starosta i przycisnąwszy chustkę 
do oczu, szlochał jak  dziecko.

I tak trw ała  długa chwila milczenia.

Już słońce zaszło i zmrok się rozpostarł 
w komnacie. Przyniesiono lampę oliwną i po­
stawiono na stole. Jej światłem dopiero obu­
dzona Annuncjata pow stała z kolan i siadła 
napow rót w swe krzesło. Opuściła głowę na 
piersi, ręce założyła przed sobą i patrzała  nie- 
widzącemi oczyma w ziemię. W szyscy mil­
czeli. Po chwili dopiero ona sama wstrzęsła 
głow ą i mówiła cichym, łzam i dławionym sze­
ptem, jakby do siebie:

— A więc już wszystko przepadło! Ostatr 
kw iatek, który kw itł dla mnie na ziemi, — - 
w proch się rozsypał! Ostatnia gwiazdka, któ ­
ra  świeciła mi jeszcze w tem życiu, — zaga­
sła!....

Ostatnie jej słow a było słychać już tylk'



WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A M E R Y K  A.

N ew  York 14 Listopada. Dzisiejszy Herald  do­
nosi ja k  następuje o aresztow aniu  i następnie w y ­
puszczeniu na wolność Walkera: » W  sku tku  de­
nuncjacji jednego u rzędnika  celnego, W alker  zo ­
s ta ł  we wtorek a resz tow any w New Orleans, ąle 
niezwłocznie za zloz’eniem kaucji 2000 d o i .w y p u ­
szczono go na wolność. A resztow anie  to nieprze- 
szkodzilo tlibustjerowi odp łynąć  na  miejsce da­
wniejszych jego  czynów. N astępujące depeszedo-  
noszą o jego oddaleniu się:

Nr w Orleans 11 Listopada. 
Jene ra ł  W a lk e r  odp łyną ł  do Nicaragua. Dziś 

z rana  stawił się przed sądem okręgow ym  Stanów 
Zjednoczonych i złożył kaucję na pew ność  s taw ie­
nia się przed sędzią instrukcyjnym , k tó ry  go dnia 
17 ma przesłuchać. Dziś po południu wszedł na 
s ta tek  ze swoim sztabem głównym i 300 ludzi u- 
dając  się do Mobile. P a ro p ły w  Fashon po przej­
rzeniu go przez m arszałka S tanów Zjednoczonych, 
opuścił nasz port  o godzinie 2ej z ran a  z częścią 
w y p raw y  i znacznym zapasem broni, amunicji i 
p row jantu . P rz y  opuszczeniu portu  statek ten o- 
świadczył, źe udaje  się do Mobile. Za trzym a on 
się na otwartem  morzu aby  wziąść na pok ład  W a l ­
kera i jego s tronników, i popłynie następnie d o N i-  
carągua. K apitan  F a y sa u x  pozosta je  tutaj. J e n e ­
rał IJeningson oczekiwany jes t  w tym tygodniu. 
Czujność okrę tu  am erykańskiego Fulton zna jdu ją ­
cego się w Mississipi została oszukaną.

Ne w Orleans 12 Listopada. 
Jenera ł W a lk e r  i jego ludzie zostali przez s t a ­

tek pocztowy z Mobile, przewiezieni do paropły- 
wu, k tó ry ż  zapasem broni i amunicji, czekał na 
n ich w zatoce. P a ro p ły w  flibustjerów pop łyną ł  
zaraz dalej, a statek pocztowy wrócił do Mobile. 
W y p r a w a  ta  liczy 400 ludzi, i je s t  na trzy lub 
cztery miesiące zaopatrzona  w amunicję i inne po­
trzeby. Jenerał W a lk e r  ma z spbą na tysiąc  ludzi 
broń.

Konwencja  w K anzas odroczoną została, u św ię ­
ciwszy w  osobnym artykule  niewolnictwo. Ż a d ­
na  część konstytucji nie ma być przedstaw ioną lu ­
dowi, ty lko cały projekt u s taw y  w prost  posłany 
będzie kongressowi.

Jeden s ta tek  celny został wysłany  dla  ścigania 
W alkera .  (Pr. S t. Am .)

A N  G L  J A.
Londyn 29 Listopada. M inisterjalny Observer p i­

sze: nSądzimy, że twierdzenie niektórych tu te j­
szych dzienników, ja k o b y  gabinet zamierzał p ropo ­
nować parlam entowi niezwłoczne zniesienieTowa- 
rzys tw a  wschodnio  indyjskiego, je s t  przedwczesne. 
Nie mówimy przecie, że rząd  przeciwnie pos tano­
wił, bo jeśli się nie mylimy, właśnie nic jeszcze 
w tym względzie nie postanowiono. Publiczność 
daw no już  zastanaw ia się nad tą kwestją  i po na j­
większej części daje się slyszyć z powątpiewaniem 
czyby to roztropnie  było postawić pod bezpośre­
dnim nadzorem parlamentu, rząd, k tóry  w Iud jach  
musi być  sam ow ładnym ; pow ątpiew anie  to opiera

jakby kwilenie — a nareszcie całkiem umil­
k ła . Zacisnęła ręce cokolwiek mocniśj i zda­
wało się, jakby się modliła w milczeniu.

Starosta patrzał na nią, z współczuciem dla 
jej boleści, ze czcią dla jej cichej i świętśj 
praw ie pokory, — lecz widząc, że już noc za­
szła, a mając jeszcze coś domówienia, zabrał 
glos i rzekł:

— Tak, moja pani! stało się to, czego się 
nikt nie spodziewał. Do mnie wieść o tem  do­
n iosła się jeszcze przeszłego tygodnia. Nie 
chciałem wierzyć i posłałem  konnego do m e­
go brata, który mieszka przy Kielcach. Ale 
kłziś odebrałem  list, że się tak  stało w istocie! 
[Józef okupił hańbą swoją swobodę. Jeżeli pa­
ni pozwoli^ to jej opowiem.....

i Ale tu Annnucjata zerw ała sięnagle z krze­
pła i zasłaniając się ręką od starosty, zawo­
ła ła  wytężonym głosem:
l — Oh! nie mów pan! nie opowiadaj mi nic 
już! Nie chcę nic wiedzieć o nim! nie chcę sły- 
Izyc nawet jego nazwiska! Niechaj nikt nie 
lvie. żekiedyś... i dodała szeptającym głosem,
I kazując ręką ku niebu: — Bóg tylko jeden!
I A wie, on wiedzieć będzie... Miłości tej nie

się bardzo  spraw iedliw ie  na wielkiem rńebeśpie- 
czeństwie roz trząsan ia  rzeczy, które  tak są od 
naszego charak te ru  i system atu  dalekie. N iebe­
zpieczeństwo to w ypływ a naprzód z n iedokładnej 
zupełnie znajomości rzeczy, a następnie  z t r u d n o ­
ści utrzym ania  należycie natężonej uwagi, kiedy 
już  pierwsze wrażenie w yw ołane przez ja k ą  kwe- 
stję, minęło. L o rd  M acaulay w  swojej w y b o r ­
nej mowie (w roku  1832) oprzyw ileju  tow arzystw a  
indyjskiego, ubolew a nad tein, że k u e s t ja  po li ty ­
czna w której idzie o szczęście 100 iniljonów lu ­
dności, nie tak pełuą sp row adza  Izbę, ja k  projekt 
kolei żelaznej, albo linji żeglugi pocztowej. Ale my 
dalej jeszcze postąpim y; my przypom inam y sobie, 
że wielkie kwestje polityki i ludzkości w skutku 
trudności jak ie  s t ro nap ien iężnap rzeds taw ia ła ,na j-  
niegodniej poświęcane bywały interessowi s t ro n ­
nej nienawiści. Zdaniem naszem przed zniesieniem 
rządu  indyjskiego, po trzeba  pierwej dwie rzeczy 
rozstrzygnąć: 1. Na kim ma polegaćodpowiedzial-  
ność ograniczenia i veto w sp raw ach f in an so w y ch ?  
2. W  czyje ręce złożyć należy organizację w ojsko­
wą? Nim te dw a pytania  rozwiązane zostaną w sp o ­
sób zadowalający, wszslkie postanowienie, które- 
by rząd  u trzym ać lub zwalić mogło, byłoby zd a ­
niem naszem przedwczesne. Jeśli parlam ent pod 
względem rozw iązania  tow arzys tw a  indyjskiego 
ze wszystkiemi jego  przynależytośeiam ijest jedno-  
zgodny, a przynajmniej p raw iejednozgodny, w ta ­
kim razie ma praw o i władzę ten nagły krok u- 
czynić. A le jeśli tej jednozgodności nie ma, w t a ­
kim razie najwłaśei wiej sądzimy, żeby ja k a ś  koin- 
rnissja śledcza roztrzygnęla, ja k  dalece podw ójny  
rząd  indyjski odpow iedzialnym  być może za po­
wstanie indyjskie, a w razie g d y b y  pokazała  się 
ta  odpowiedzialność, należałoby jeszcze najtro­
skliwiej roz trząsać  czy tak  potrzebne dla zgodno­
ści działania, połączenie centralnego biura i E a s t  
India  House , nie dałoby się osiągnąć bez zupełnego 
zniesienia tak  potrzebnego dla zdrowej, finansowej 
k ry tyki,  niezawisłego żywiołu?

Londyn 3 0  Listopada. D w ór we czwartek z rana  
u d a  się z W in d so r  do pałacu Buckingham. Po  o- 
tworzeniu parlam entu  osobiście przez Jej Króle­
w ską  Mość, tego samego wieczora d w ó r  wróci 
znowu do W indsor .  W  sobotę d w ór  u d a  się do 
Osborne, ale zabawi tam kilka dni tylko i święta 
Bożego Narodzenia  przepędzi w W indsor. Xiążę 
F ry d e ry k  W ilhe lm  p ru sk i  za kilka dni opuści An- 
glję, ale wkrótce powróci tu  i święta Bożego N a ­
rodzenia przepędzi w gronie rodziny  królewskiej.

Przedw czoraj z rana  w ykonaną  była trzecia p ró ­
ba spuszczenia na w odę okrętu  Lewiatan, dawniej 
zwanego Great Eastern. Usiłowanie powiodło się; 
wprawdzie  kolos ten jeszcze siedzi na stałym l ą ­
dzie, ale j a k  w yraża  się Times, posunął się znacz­
nie naprzód  w p iękny i regularny sposób. O pe­
racje prow adzone były przez p. Brunei, i wszystko 
w edług  Timesa poszło tak g ładko i równo, ja k b y  
miano do czynienia nie z najogromniejszyin s ta t ­
kiem jak i k iedykolwiek był zbudow any, z p o tw o ­
rem ważącym przeszło 12,000 tonnów, (przeszło 
24 iniljony funtów), ale z małym, lekkim kutrem-

przebaczą mi ludzie, ale On... On mi ją  mo­
że kiedyś przebaczy!

Z temi słowami upadła napowrót w krzesło 
a  starosta tak  zaczął mówić:

— O! niechże pani o to będzie zupełnie 
spokojną! Czyż to ludzie przestali być ludźmi? 
czyż wzięli kiedykolwiek za złe choćby i zby­
tek miłości?... Ale idzie mi tu o co innego...

— Cóż jeszcze? — spytała Kasztelanka.
— Idzie mi o to, —  mówił starosta, —  co 

dalej będzie. Bo widzi pani, ja  świadczę się 
Bogiem, że pomimo tego wszystkiego, co na- 
krewił pan Józef, do przeszłego tygodnia je ­
szcze byłbym byłgotów  duszę moją oddać za 
niego. Takbym był radził i pani. Ale dzisiaj.,.

—  A cóż jeszcze dzisiaj?
— Ja  niewiem, co się stać może... Ale on 

tam zasiadł w biskupim pałacu, dwór sobie 
składa, lada dzień może przyjechać...

— On!? — zaw ołała A nnuncjata, — on 
dzisiaj do mnie? on! z tą  hańbą na czole, z tern
sumieniem skalanem, śmiałby mieć czoło.....
Marto! — w oła ła  ona, —  niechaj mi od tego 
momentu wszystkie drzwi będą zamknięte,

Dziś znowu wzięto się do dzieła, i Lewiatan posu­
nął się jeszcze o 23 s topy  (przedwczoraj o 15 stóp).

—  Petycja  opa trzona  licznemi podpisam i d u ­
chowieństwa, doręczoną została sir Jerzem u G rey 
dla przedstawienia  Jej Król. Mości. Celem tej pe-  
tyc j ' .jest, aby  K rólow a n ienakazyw ała u tw orzenia  
nowego sąd u  rozwodowego, dopóki p a r lam en t  
raz jeszcze nie roztrząśnie p raw a  przeszłoroczne- 
go, które  ten sąd  ustanowiło.

Morning Post spodziewa się, że Je j  Król. Mość 
w ysłucha  tej p rośby  i źe parlam ent będzie mógł 
jeszcze w prow adzić  w tern prawie potrzebne mo­
dyfikacje, dla uczynienia zadość skrupułom  sumie­
nia tych, k tórzy nie mają innego celu prócz in tere­
su religji katolickiej i zachow ania praw, które po­
przysięgli szanować.

— A m bassadorow ie  syam scy byli we czw artek  
na pożegnalnych odwiedzinach w  W indsor.  P rz e ­
pędzili czas we w span ia łych  appartam entach  k tó ­
re dla nich p rzygotow ano na ten cel w okrągłej 
wieży.

W e  środę inny znowu poseł wschodni, am basa­
dor su łtana  Mochy, przyby ł do L ondynu , p rzy­
wozi on także wspaniałe po d a ru n k i  d la  Je j  K ró le ­
wskiej Mości.

— M orning Post ogłasza artykuł przeciw u trzy ­
maniu teraźniejszej us taw y B anku. nW ątp im y , 
mówi, żeby było sprawiedliwem albo mądrem, 
d la  samego ty lko odkrycia  i ukaran ia  małej l iczby 
firm hand low ych  i banków, chcieć u trzym ać p ra ­
wo, którego skutki w praw iają  najsilniejsze d o m y  
w kłopot, najbogatsze w upadek, a kraj cały d o ­
p row adza ją  do bankructwa. B y łoby  to pos tępow a­
nie rów nie  niedorzecznem, jak  g d y b y  lekarz do­
prow adził  chorego n a  krok do grobu, dla o d k ry ­
cia słabych  ponktów jego konstytucji. T a k  w ła­
śnie czyni ak t  z r. 1844 dla zaradzenia złemu.

— Evening M ail dubliriski donosi, źe rząd  p rzy ­
gotowuje bill żądający  zniesienia w ice-królestwa 
Irlandji i postawienia tym sposobem tej w y s p y  
w tych  sam ych stosunkacłi co Szkocja .

Times sądzi, że reprezentanci Irlandji,  potrafią  
tym  razem w yjednać  odrzucenie tego billu, ale źe 
prędzej lub później miejscowy rząd  Ir land ji  musi 
zostać zniesiony.

— Morning Post wylicza usiłowania  czyniona 
w Anglii od wielu la t  w celu oświecenia klas śre­
dnich i p rzyklaskuje  tej dążności epoki, ale sądzi, 
źe wiek nasz tak troskliwy około w ychow an ia  
młodzieży męzkiej, mógłby zająć się w ychow aniem  
drugiej płci, i źe co uniw ersy te ty  c z y n ią  dla męż­
czyzn, inne insty tu ty  m ogłyby uczynić dla panien. 
Post zaleca tę myśl zarządow i kollegjum Krolowej.

(Independance Belge.) 
F R A N C J A

P a ryż 3 0  Listopada. Najważniejszą w iadom o­
ścią j a k ą  o trzymaliśmy dziś z zagranicy, j e s t  to źe 
rząd  hiszpański nie chce przyjąć pana L afragua  
w charakterze posła  mexykańskiego, dopóki nie o- 
trzym a od  tej Rzeczypospolitej (zadośćuczynienia  
za k rzyw dy  o jakie się dopom ina od dawna. R z ą ­
dy  ADglji i Francji p rzew idyw ały  tę odmowę, kie­
dy  przez swego pełnomocnika s ta ra ły  się wyje-

przez dzień i noc: a gdyby on się pokazał.....
ah! to już nad moje siły. — dodał znowu 
szepcącym głosem, — ty mnie przecież rozu­
miesz?...

Tu upadła znowu na krzesło i zdawało się, 
jakby była już całkiem bezwładną. Przyłoży­
ła rękę do czoła i umilkła zupełnie.

Grobowa cisza zaległa teraz w komnacie, 
a była to cisza tak uroczysta, że nikt ją  nie 
śmiał przerywać.

Pośród tej ciszy starosta, dopełniwszy już 
tego, co wedle swojego przekonania powinien 
był zrobić, a nie wiedząc, coby tu miał jesz­
cze do czynienia w tój chwili, wyniósł się mil- 
czkiem z komnaty i wyjechał.

*
*  *

(D alszy  ciąg nastąpi.)



<3nać u  r z ą d u  m e x y k ań sk ie g o ,  a b y  to przy jęc ie  p a ­
n a  L a f r a g u a n i e  p rz e d s ta w ia ł  j a k o  conditio  sine qua  
non  negocjacj i ,  k tó r e  ma ją  d o p r o w a d z i ć  do  o s ta ­
tniej  u g o d y  za po mo cą  p o ś r e d n ic tw a  ty c h  d w ó c h  
w ie lk ich  m o c ar s t w .  J u t r o  p r z y b y ć  ma  pocz ta  zMe-  
x v k u ,  ale nie wiemy czy p rzywiezie  p o m y ś l ne  r oz ­
wią z an ie  tej t r udnośc i .  W  raz ie  p rzec iwnym,  b ę ­
dz iem y musiel i  czekać z n o w u d w ad z i eś c ia  dni  nim 
o t r z y m a m y  p e w n ą  w ia d o m o ś ć  w  t y m  wzg lędzie.

—  L o r d  S t r a t f o rd  de  Redcl iffe,  d op ie ro  w dn iu  
3cim g r u d n ia  ma  opuśc ić  K o n s t a n ty n o p o l ,  u da j ąc  
s ię  za u r lo pe m  do  L o n d y n u ,  pozos tan ie  on t am do 
5go  lutego.  Ale lo rd  S t r a t f o r d  tyle  r az y  z a p o w i a ­
d a ł  swój  w y j a z d  a nie p r z y p r o w a d z i ł  do  sku tku ,  
ze i t y m  razem pozwol imy  sobie  p o w ą t p i e w a ć  j e ­
szcze o j ego  odd a l en i u  się n a w e t  cz as ow e m  z K o n ­
s t a n ty n o p o la ,  s zczególnie w  chwil i  k i e dy  j ak  n a ­
p om kn ę l i ś m y,  r z ą d  f r ancuzki  energiczniej  niż kie­
d y k o lw ie k  oś w ia d cz a  się z a  p r z y p r o w a d z e n ie m  do 
s k u t k u  wielkiego p rzedsięwz ięc ia  p rze k op an ia  mię- 
dz y- m or za  Suez.  G d y b y  za tem zacięty d y p l o m a t a  
p rze z  swój  w y j a z d  zrzekł  się sp os obn ośc i  p o ­
k r z y ż o w a n ia  p r o j ek tó w  Erancj i ,  zob a cz yw sz y  go 
w L o n d y n i e j e s z e z e b y ś m y  p r a w i e  nie wierzyl i  t emu.

—  K a t a s t r o f a  w  V in ce n ne s  o k tóre j  w cz ora j  
W s p o m n ie l i ś m y  pokrótce ,  j e s t  na t u ra ln ie  p r ze d ­
mio tem po w sz e ch ne go  zajęcia.  W i e m y  że Cesarz 
u d a ł  się n a  miejsce n a t y c h m i a s t  po  o t r zy m an iu  
w ia d o m o ś c i  o tern nieszczęściu.  P o w s z e c h n ie  z a ­
d a w a n o  sobie  py ta n ia  (i może Cesarz p rzez sw oj ą  
ob ecn ość  na  miejscu chc ia ł  naocznie  ro zw ią zać  tę 
zag adkę ) ,  j a k im  spo sob em  ten b u d y n e k  w o js k o ­
w y ,  zos ta j ą cy  p o d  t ak szczegó lnym dozorem inży- 
njerj i ,  móg ł  bez widoczne j  p r z y c z y n y  s tać  się sc e ­
n ą  tego ro dz a ju  w y p a d k u  i bez po p r ze dn ieg o  p o ­
s t r zeżen ia  j a k ic h k o l w i e k  w s k a z ó w e k  k tó r e b y  d o ­
zwol i ły  p rzewidz ieć  i n i ed opu śc i ć  nieszczęść k tóre  
dziś  opłaku jemy.

—• Je ne r a ł  Lainor ic i e re  nie k or zy s t a ł  z daneg o  
m u  po zwo le n ia  p r z y b y c i a  do Franc j i .

—  M ó w ią  że p an  Carl ier  d a w n y  p r e fek t  po l i ­
cji, w kró tc e  za pew nie  zos tanie  p o w o ł a n y  do s e n a ­
tu  i za s t ą p io n y  w radz ie  s t a nu  przez p a n a  Ba t t a i l -  
le d a w n e g o  osob i s t ego  p rzy jac ie l a  Cesarza .

— W s z y s t k o  obecnie  zda je  się w r ó ż y ć  t r y u m f  
z a s a d y  wolnej  rzezi  b y d ł a  na mięso,  k tó r a  p r ze d ­
s t a w io n ą  zos tał a  r adz ie  mun icyp a lne j  za na tc h n i e ­
niem wyższej  woli .  P o z o s t a n ą  w p r a w d z i e  do  roz-  
s t r zygn ien ia  w'az’ne t r udnośc i ,  a międz y  nimi kwe-  
s t j a  w y n a g r o d z e n ia  d la rz e ż n ik ó w  kon se so w an yc h .

—  Ciało p r a w o d a w c z e  zgromadz i ło  się dziś  
w  sw oic h  b iu r ac h ,  k tó r e  m ia n o w a ły  p rezes ów  i se ­
k r e t a rz y .  Na s t ęp n ie  p r zy s t ą p i o no  do ro z t rz ą sa n i a  
a k t  r o z m a i t y c h  w y b o r ó w  i m ia n o w an ia  kommiss j i  
d o  ich ro zpa t rzen ia .  B a rd z o  mało j e s t  z a p r o t e s t o ­
w a n y c h  a i z tyc h  p ro tes t acj i  mało k t ó r a  może się 
u t r z y m a ć .  K a n d y d a t u r a  p an a  Cambaceres ,  j a k  się 
zdaje ,  nie będz ie  mogła  zos tać  za twie rdz oną ,  z p o ­
w o d u  że k a n d y d a t  w chwil i  w y b o r u  nie miał  j e ­
szcze wieku  w y m a g a n e g o  przez p r awo .

—  P a n  H e n o n  p iśmiennie złożył  d ek la rac ję  p r z y ­
sięgi,  zajmie p rzeto  k rzes ło  do  k tó r ego  zos tał  w y ­
br any .

—  Os ta tn ie  w ia d o m o śc i  o s tanic  zd r o w ia  p a n ­
n y  Rachel ,  s ą  z n o w u  b a r dz o  n iepomyś lne .

—  A k a d e m ja  sz tu k  i rzemiosł  w P aryżu ,  w y r a ­
zi ła  życzenie w y s t a w i e n i a  pomu ika  d l a  Galvanie-  
g o  i Vo l ty .  d w ó c h  najzas łuże r i szych ludzi  w  hi s to-  
r j i  e l ekt rycznośc i .  P a n  mini s te r  s t anu  kaza ł  sobie  
p r z e d s ta w ić  r a p o r t  wzg lędem tej p ropozyc ji .

(in d ep rn d a n ce  Belge)
I  N  D J  E.

'  D o n ie ś l i śm y  po p r ze dn io  o bun tow nic ze m p o ­
r usz en iu  w R a dżp u t an i e ;  obecnie  o t r zy m al i śm y o- 
pis  tego d ra m a ty cz n eg o  i bo lesnego  w y p a d k u .

M a jo r  B u r to n  a j en t  po l i ty cz ny  w K o la h ,  k tó r y  
n ie jaki  czas  p rzepędz i ł  ze s w o ją  ro d z in ą  w Nee-  
muob ,  w7rócił  do swoje j  r ezydencj i  w  t o w a r z y s tw ie  
d w ó c h  sw oich  sy n ó w ,  w d n i u l S t y m  paźdz iernika ;  
n a  szczęście zos tawi ł  r esz tę  swoje j  ro d z in y  w  Ne-  
me.ech. P o s t an o w i ł  on wys t rze len iem sa lw y  k r ó l e ­
wsk ie j ,  uczcić w ia d o m o ść  o zd oby c i u  Delhi ,  ale po­
n ie w a ż  t a k ty k ą  p r z y w ó d c ó w  b u n tu  by ło  u k r y ­
w a ć  ten w y p a d e k  i s t a r a ć s i ę u t r z y m a ć l u d  w mnie­
ma n iu ,  że ich s p r a w a  czyni  po my ś l ne  pos t ęp y ,  za ­
częli prze to wo ła ć  że r e z y d e n t  zwodz i  lu d  i za s ł u ­
guje n a  śmierć.  W  dn iu  15tym d w a  pułki  g a r n iz o ­
n u  z b u n t o w a ły  się i u d e r z y ły  na  r ezydenc ję .  M a ­
j o r  i dw a j  j e g o  sy no w ie  po  walecznej  ob ro n ie  zo­
stal i  zamor dow ani .  P o  ty c h  m o r d e r s t w a c h  mie­

szkan ie  r e z y d en ta  zos tało  z r a b o w a n e ,  a ciała t r zech  
ofiar  w y s ta w i o n e  n a  wido k  pub li czny.

R a d ż a  z K o l a h  pozos taj e  nam wie rn ym i niecier­
p l iwie oczekuje n o w y c h  posi łków7. G ł ó w n y  k o r p u s  
j ego  armj i  s k ł a da ją cy  się z cz te rech  p u łk ó w  pie­
cho ty  z ca łą  a r t y le r j ą  zwróci ł  s ię p rzec iw niemu.  
Ci p o w s t a ń c y  zamie rza ją  u d a ć  się ku  Delhi ,  a b y  
t a m b yć  obecnemi p rz y w ró c en i u  ich k ró la,  bo p o ­
dob n ie  j a k  zn ac zn a  l iczba ma lk on te n t ów ,  nie chc ą  
oni  wie rz yć  w u p a d e k  j ego  stol icy.

O d  ki lku miesięcy Neeinueh  było ś r o d k o w y m  p u n ­
k tem o d s tę p s tw a  w R ad żpu ta n ie .  W p o ł o w i e  p a ź ­
dzie rn ika  p o w s t a ń c y  otoczyl i  ze w sz y s tk ic h  s t ron  
to mias to.  Je d en  ich k o r p u s  sk o n c e n t r o w a ł  się 
w Je e r um  w celu a t a k o w a n i a  garn izonu .  W  dn iu  
2 4 t y m  paźdz ie rn ika  ko lu m n a  z N e e m u c h  w y r u s z y ­
ł a  przeciw nim i ud e r z y ł a  n a n i c h  p o m im o ic h  prze-  
maga jące j  siły. W a l k a  była zacięta  i s t r a t y  nasze 
niezmierne.  S trac i l i śmy d w ó c h  k a p i t a n ó w  w p o le ­
g łych,  d w ó c h  k a p i t a n ó w  i d w ó c h  p o r u cz n i kó w  r a n ­
nych .  Nieprzyjac iel  zos ta ł  o d p a r t y  w  m u r y  tw ie r ­
dzy,  ale woj sko  nasze nie by ło  do ść  si lne a b y  j ą  
z d o b y ć  mogło i czekają na p r zyb yc ie  ru cho me j  k o ­
lu mn y  b r y g a d je r a  S tew ar t ,  k tó r y  spe łn i ws zy  s w o ­
j e  założenie p o d  D har ,  będz ie  mógł  sk ie ro w a ć  się 
w  tę s t ronę.

—  W  liście j e d n e g o  oficera 64go pu łku ,  d o w p -  
dzącego oddzia łem k tó r y  z d o b y ł  pa łac  Delhi  i n a ­
s t ępnie p r zeznaczon y  zos ta ł  do  p i ln o w a ni a  s t a rego  
k ró la  czy tamy:

»Z ra bo w al i ś m y  w sz y s t k ie  sk le py  i ws zys tk i e  
d rog ie  p rze dm io t y  zos ta ły  r az em  zebran e  i b ę d ą  
p rz e da ne  par t j ami .  N as z a  ze ms ta  nie może się n a ­
sycić,  pon ieważ  co cli wiła z na jd u j e m y za b i t y c h  i 
nie l i tościwie po s i e k an yc h  wielu na s zy c h  ludzi ,  k t ó ­
r zy  p r z y  sz turmie 14go b. m. byli  t y l ko  ranni .  J a k  
ty lko  s c h w y t a m y  j a k ie g o  sypo ja ,  nie obejdz ie się 
bez rozs t r zelania .

K ra j  j e s t  w  o k r o p n y m  stanie,  i po t rze ba  zalać 
naszem wojsk iem O u d e  i R o h i l c u n d e a b y  p r z y w r ó ­
cić tam spo ko jność .  N a t e r az  j e d n a k  pozos tan ie my 
tu i zos tan iemy umieszczeni  w  d a w n y c h  n as zyc h  
k w at e r ac h ,  d la  odpoczęc ia  nieco.

Z innego l i s tu  oficera z Delhi ,  p r z y ta c z a m y  n a ­
s t ę p u ją ce  us tępy :

Z imna  k re w  żołnierza  angielskiego,  j e s t  za d z i ­
wiającą.  Ci b iedacy  od  d n i a  9go  m. m. mieli  cięż­
k ą  ro bo tę ,  bili się w  dzień i w nocy,  a j e d n a k  n ikt  
nie  s łyszał  żeby się ska rżyl i ,  w y j ą w s z y  je śl i  się 
opóźn i  w y d a w a n i e  grogu.  W d n i u  2 l s z y in  uda łem 
się ko n n o  żeby  zo ba cz y ć  pałac;  m u r  o ta cz a ją cy  i 
wejście są  w zo rem  p iękności ,  ale w e w n ą t r z  j e s t  
b r u d n o ,  pełno n ie p o r z ą d k ó w  i śmieci .  S a l a  s p r a ­
wiedl iwośc i  i t ron  k r ó l e w s a i , s ą  całe zb i a ł e go  m a r ­
mur u ,  a t ron  j e s t  p rzy tem in k r u s t o w a n y  moz a jką  
i drogiemi  kamieniami .  Obe j rz a łem  a p a r t a m e n t a  
p a r a d n e  i ha re mu.  W s z ę d z i e  t am czuć woń  d r ze ­
w a  san da ło w e go ,  a po po d ło dz e  po r o z rz uc ane  gi ­
t a ry  i różne  części u b i o r u  kobiet ,  k tó re wida ć  
w wie lk im p o śp ie ch u  opusz cza ły  to miejsce.

O sto j a r d ó w  o d  mego  obozu  j e s t e m e n ta r z .  J e s t  
to  ma ła  ba rd zo  przes tr zeń,  k t ó r a  j e d n a k  mieści  do 
1000 mogił .  G r o b y  są  b a r d z o  gęs to j e d en  p rzy 
d r ug im  i k i e dy  się kopie n o w y ,  w y d o b y w a  się z nie­
go o d r a ż a ją c a  woń- Zadzi  wiającem j e s t  is totnie ,  
że d o t ą d  nie objaw iła się tu j a k a  za raz a  i nie s p r z ą ­
tnę ła  n a s  wszys tk i ch .  M a m y  obecnie  40 00  r a n n y c h  
i cho ry c h .  T a  l iczba zmniej szy  się t e raz zapewmie 
z sz yb kośc ią ,  bo p o g o d a  w y ja ś n ia  się i chłodzi .  
Cho le ra  tu i o w d z ie  z r z ą d z a  niejakie sz k o d y .  O d  
mies iąca  cze r wca  nie opuszcza ła  nas  o n a  zupełnie 
ani  na  chwilę.

Ob ó z  nnsz p rzepe łn iony  j e s t  s t arcami ,  k o b i e t a ­
mi i dziećmi,  k tó re nie ma ją  ani  pożywienia ,  ani  
pi eniędzy.  T a  część Indj i  w tej  pę rz ę  r o k u  d o ­
ś w ia d cz y  g łodu .  Je ś l i by  ty lko  p o w s t a ń c y  byl i  o-  
f iarą tej plagi ,  n ik tb y  ich nie ża łował ,  ałe i n i ew in ­
ni uc ierpią  nie mało.  (Ind. Belge,)

D O N I E S I E N I A .
W y sz e d ł  z d ru k u  zeszyt 12ty K i h l j o f r k i  

^ Ł ^ a r S Z J f c W s k Ć j  na miesiąc g rudz ień  i zaw ie­
ra: S ta ran ia  d om u raku sk iego  w X V I  w ieku  o k o ro n ę  
po lsk ą ,  p rze z  Ju l jan a  B artoszew icza .—  K ilka uw ag h i­
s to ryczno- s ta tys tycznych  o gubern j i  au gustow sk ie j ,  
sk re ś l i ł  B. T yk ie l  (dokończenie).— Pamiętn ik i F ran c i­
szka  K ow alsk iego :— O poez ji  w łoskie j w  ś redn ich  w ie­
k ach , j a k o  źród le  do Boskiej kom edji  Danta. P rz e k ła d  
z A. F ry d e r y k a  O zanam a (dokończenie).  K ro n ik a  pa -  
ry zk a  li teracka, n a u k o w a  i a rtys tyczna .  M aison  ru s t i -  
que, p rzez  panią  Millet R ob ine t .— M e ra o ire s su r  B eran -  
ger, p rzez  pan a  Savinien L apoin te  i inne dzieła  o p i e ­
śniarzu  F ranc j i .— L o rn e tk a  li te racka , p rzez  K aro la  M on -

selet.— Pamllet, k om ed ja  pana  Legonve. —  T e a t r  w ło ­
ski.— Pom nik  Geoffroy Saint-H ilaire .— W iadom ości li­
te rack ie .—  Cerkiew  zam k ow a  w K odn iu ,  oraz z n a jd u ­
ją c y  się w niej n a g ro bek  Ja n a  S ap iehy  w o jew od y  p o d ­
laskiego, p rzez  J .  Ł osk iego  (z dw iem a rycinami).—  
P O E Z JE :  R ada, p rzez  Je rzego  L askarys .  —- Szaleńcy 
(z Berangera) ,  p rzez W . K oro tyńsk iego ,— T y m k a  P a -  
d u ry  M andriw eć.—  K R O N IK A  L IT ER A C K A : P am ię­
tniki dziejów polskich , z ak tów  u rzędow ych  lw ow sk ich  
i z ręko p iśm ó w  zeb ra ł  x iądz  S a d o k  Barącż. Lwów . 
1855. P rzez  J. B artoszew icza . :—  Po lem ika  o kw estj i  
włościańskiej . W o la  i niewola w pracy', przez  S e w e ry ­
na hr. Uruskiego. W arszaw a ,  1857. p rzez  Leona lir. 
Lew ick iego .— P rzeg ląd  muzykalny. S tud ja  nad  m uzyką  
d ram atyczną  czyli o p e rą  (dokończenie) p rzez M. K .—  
Czas, d o d a tek  miesięczny. Tom  V II I  zeszyt 20 , za s ier­
p ień  r. b .— RO Z M A IT O ŚC I: N ow e listy K opern ika , 
p rzez  Dominika Szulca.— K O R R E S P O N D E N C JE :  Do 
redakc j i  B ibljo tek i w arszaw sk ie j  od  Hier. Ł a b .— Listy 
z kopa ln i  złota sybery jsk ich  o d  P io t ra  B orow skiego .—  
K ron ik a  bibljograficzna,— Doniesienia l i te rack ie .— O d  
re d ak c j i .— D ostrzeżen ia  meteorologiczne za miesiąc p a ­
ździe rn ik  r. b. (Nr 49 8 .— 1.)

Prenum eratorowie pismperjodycznych wy­
chodzących w W arszawie, przesyłając na też 
pisma przedpłatę na rok 1858, za dołączone 
tamże, lub oddzielnie przesłane pod adressem 
J. Unyra  4 rs., mogą otrzymać w osobnej 
przesyłce:

" " " I I  « U J
w 12tu zeszytach obejmujących 48 rycin 
robionych piórem lub kredą i objaśnionych 
textem z 200 blisko stronic złożonym, które 
to dzieło, w ciągu grudnia r. b. nakładem  Jó­
zefa Unyra  ukończone i w cenie podwyższo­
ne zostanie;

Oraz w dwóch exemplarzach

W A R S Z A W S K I  P O P U L A R N O - N A U K O W Y
w ydany nakładem  tegoż

na rok iS.IH.
Koszt przesyłki poniesie w ydaw ca Szkiców  

i Kalendarza. (Ner 463. — 1).

O G Ł O S Z E N I E  S P R Z E D A Ż Y  K O N I  
\ I | * . | T  S A I G U S Z j K Ó W .
Od dnia 16 (28) g rudnia  r. b. w  Z asław iu  w g u b e r ­

nji W ołyńsk ie j ,  w ystaw ione b ę d ą  w stajni x ią /ęce j na 
sp rzed aż  30 klaczy s tadnych  s tarych  i m łodych s ta d a  
Chrestowieckiego xiąźą t  Sanguszków . Między niemi są 
źrebne, po  oryginalnych ogierach arab.-kich stajni Sła- 
w uckie j .—  K oniuszy s tada  C hrestowieckiego, F. Swier- 
czyński. (Ner 474 .— 3).

PRZYJECHALI 1)0 WARSZAWY
Bratoszewski Jan  obyw. 

z S tem p ow a  n r  585, Boń- 
kowski M ateusz  ob. z S t r a ­
ch ó w k a  n r  585, Czarnocki 
J ó z e f  ob. z J a w o rk a  a r  
500, Chomentowski pułko. 
z Mo.skw y n r  414, Goleń- 
ski nacz. po w . z W ielunia 
n r  585, Kołakowski Jó z e f  
ob, z Studziennicy n r  585, 
Komierowski Konstan . ob. 
z K lem bow a n r  584, Ł u ­
bieński W ład. ob . z G rab ia  
n r  4 i 4, Mrokowski Leon 
ob. z Pośw iętnego  n r  584, 
Majewski Albin ob. z B ło ­
tn icy ń r  626, PulawskiLu- 
dom ir  ob. z G rzym iszew a 
n r  556, Sienkiewiczowie A- 
dolf  i Jan  ob. z Smogorze- 
w a  n r  586, Szczuka  Dom), 
dym. sztabs-rotm. z Cie­
chanow ca n r  644, Trzciń­
ski R om uald  ob. z Kembli- 
na nr 603, Węffliński Anto. 
ob. z W ó lk i  n r  5 85 ,  Zabo­
rowski Gustaw ob. z Zabo-

—  W czo ra j  p rzy jecha ło  
zną osób 202, w y jecha ło  17

row a  n r  584, Zaleski A nd. 
ob. z Małki n r  2673, hr. 
von Condenhoven sek re ta rz  . 
konsu la tu  austrjackiego w 
W arszaw ie  z W iedn ia  n r  
414, x. Skórkowski Alfons 
kanonik  z K r a k o w a n r 4 1 4 .

WYJECHALI Z WARSZAWY.
BrzozowsM Sew eryn  ob. 

do Kośmina, Brzozowski 
Zenon ob. do gub. P o d o l­
skiej, Damięcki Zygm. obi 
do P rz e ty ę z y ,  Damięcki 
Stan. ob. do Pułtuską^ 
Gołembowski W ła d y .  ob. 
do Górki, Lasocki Antoni 
ob. do Lublina, Pisarzew- 
ski Lud. ob. do Karniewa, 
Pniewski E d ’.v. ob. do K o ­
bylej W oli ,  Stokowski Djo- 
nizy ob. do Piaskowic, 
Sieklucki W ła d y .  ob. do 
Brzezin, Szaniawski W ale -  
r jąn  ob. do Mińska, W o- 
dzyńshi Stan. ob. do S tem ­
pow a, Wierciński G ustaw  
ob, do Lublina, Zieliński 
G ustaw  ob. do G arnow a. 
do W arszaw y  kole ją  żela- 
6 .

T E A T R  W I E L K I .  Ju t r o :  G izel/a , p a n n a  F r e j t a g  
i pan  Anton i  T a r n o w s k i ,  t a ńcz yć  b ę d ą  no w e  P as  
de deux.

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .  Ju t ro :  Z ofja  P r z y b y -  
la n k a .

W  d ru k a rn i  I .  L n g ra .  — W ojno d ru k o w a ć .  —  ’W a r s z a w a  dnia 23  L is topada  (5  G ru d n ia )  1837 r .  —  M a r s / . y  cuu/.or ,  fi- S o h ie sz c za ń *


